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Bezskuteczne rosyjskie ataki pod Dźwińskiem
Wyparcie Rosyan pod Czartoryskiem. — 2000 jeńców pod Siemikowcami.

Urzędowo donoszą 5 lis to p ad a : Wiedeń, 6 listopada.
W atki o Siemikowce trw aiy  dalej także wczoraj przez cały dzień i zakończyły się zupełnem  

Wypędzeniem Rosyan z miejscowości, jak  i z zachodniego brzegu S trypy. N ieprzyjaciel pozosta­
wił znowu 2000 jeńców  w naszem  ręku. Siedm iogrodzka dyw izya honwedów, k tó ra przez cztery 
dni i cztery nocy bez przerw y stała w walce, m iała w odzyskaniu w szystkich naszych pozycyj 
najwybitniejszy udział.

Na północ od Kom arowa nad dolnym  Styrem  wzięto k ilka rosyjskich okopów. Na zachód 
od Rafałówki w targnął nieprzyjaciel do naszych pozycyj. K ontratakiem  wyrzucono go. W alki nie 
są jeszcze zakończone.

Z resztą n a  froncie północno-wschodnim na licznych częściach frontu  wzmożona działalność 
rosyjskiej a rty lery i.

Zastępca szefa sztabu generalnego m arszałek polny porucznik von H oefet,

Urzędowo donoszą dnia 5 lis to p ad a : Berlin, 6 listopada.
G rupa H indenburga: Bez względu n a  swoje nader w ielkie s tra ty  Rosyanie w dalszym  ciągu 

darem nie atakow ali między jezioram i Sw enten a  Iłsen, jakoteż koło Gateni. Koło G ateni znów 
złamały się cztery silne ataki przed naszem  stanowiskiem .

U grupy ks. Leopolda baw arskiego nie w ydarzyło się nic znaczniejszego.
G rupa L insingena: Na północny zachód od C zartoryska w yparto Rosyan z ich stanow isk 

po krótkiem  ich posunięciu się poprzez Kościuchnówkę ku  Wołczkowi. Na wschód od Budki atak  
nasz poczynił postępy. Kilka rosyjskich kontrataków  na północ od Komarowa odparto.

U wojsk generała  hr. Bothm era a tak  nasz przeciwko Rosyanom , którzy jeszcze mieli w ręku  
część Siemikowiec, doprowadził do sukcesu. Znowu 2000 jeńców  wpadło w nasze ręce.

Naczelne kierownictwo armii.

Dalsze postępy ofenzywy w Serbii.
Walki n a d  M o ra w ą . T y s ią c e  je ń c ó w .  B itw y  p o d  A v to v a c  s T re b in ie ,  S ta r c ia

z Czarnogórcami.
Urzędowo donoszą 5 lis to p ad a : Wiedeń, fr listopada.
Nasze walczące na  wschodnim teren ie w ojska wzięły wczoraj szturm em  w okalającym  a tak u  

na zachód od G rahow a wznoszącą się górę Mici Motyki, rozpędziły czarnogórską załogę, i wzięły 
Znaczną część tejże do niewoli.

Także na  wschód od Trebinje wzięto kilka granicznych wzgórz.
Na południe od A vtovac opróżniły w ysunięte naprzód oddziały wobec przew ażającego n ie ­

przyjaciela kilka na nieprzyjacielskim  teren ie  znajdujących się stanow isk.
A rm ia generała  Koevessa prze Serbów  kolo Arilje i ua południe od Cacaku w kieruuku 

Wzgórz. ' Niemieckie wojska tej arm ii zbliżają sią do K raljeva. Posuw ające się naprzód przez 
Wzgórze na wschód od doliny G ruzy austro-w ęgierskie siły odrzuciły nieprzyjacielskie straże tylne. 
Armia generała  Galiwitza wkroczyła do Paracina.

Także posuw anie się naprzód pierw szej bułgarskiej armii czyni postępy.
Zastępca szeia sztabu  generalnego von Hoefer, m arszałek polny porucznik.

Urzędowo donoszą dnia 5 listopada: Berlin, 6 listopada.
W dolinie Morawicy wzięto wzgórza koło Arije. Na południe od Cacaku przekroczono g rzb ie t 

6lica P ianina. Po obu stronach k ra ju  górzystego K otlenik w ojska nasze w yparły  n ieprzyjaciela 
{. pościg osiągnął "północno-zachodni brzeg (Golijskiej) M orawy po obu stronach K raljew a. Wzię- 
l®iQy 1.200 Serbów do niewoli.
. Na wschód od G ruży arm ia G allvitza w zięła szturm em  w zgórza n a  południe od Lugom iru 

Zajęła w dolinie M orawy miejscowości Czuprija, Treniewica, Paraczin, biorąc 1.500 jeńców .
Naczelne kierownictwo armii.

Ponowne ataki włoskie pod Gorycyą.
Urzędowo donoszą 5 listopada: Wiedeń, 6 listopada.

kin, W czorajszy dzień m inął także w obszarze Gorycyi spokojniej. Po południu  znajdowało się 
j **a odcinków przyczółka m ostowego Gorycyi i północna część płaskow zgórza D oberdo w gwał- 
0 .^ńym  ogniu działowym . Poszczególne w ypady W łochów załam ały się w naszym  ogniu. W nocy 

barto sześć nieprzyjacielskich ataków  na Zagorę.
W łoski balon sterow y rzucił znow u na M iram are bomby.

^  Zastępca szefa sztabu generalnego iron Hoefer, m arszałek polny porucznik.

JpierCZoraj poddaw aliśm y ocenie mowę pre- 
do sa ; angielskiego A sąuitha, k tó ra  w stosunku 
e^ne°jUSZników zaw ierała dwie cbarakterysty- 
jaSave®cny : hipotekow anie bardzo zresztą n ie­
ba te nadziei na Rosyi, e ona, najbardziej 
sP o w ^ n!e ®*ra*na» a na duchu zachw iana, zdoła 
kipj ą°w ać jakąś odm ianę losu, k tó ra w szyst- 
0e iani°M  na dobre wyjdzie — oraz zupeł-Dl*'/ ŁSŁA UUł J l O w  VjUZlC ---- Ui

przemilczenie Włoch, których udział w czwor-

sojuszu jest koniec końców przew lekłą żmudą, 
do niczego nie prowadzącą...

Podczas jednak , gdy A sąuith  usiłował bądź 
co bądź, czy to budow ać jakieś zamki na lo­
dzie... rosyjskim , czy wyszukiwać okoliczności 
łagodzące dla niepowodzeń czwórsojuszowych, 
jego kolega francuski — Briand — starann ie  i  
uiiikai jakiegokolw iek zetknięcia się z faktam i j 
obecnej wojny, poprzestaw ał na  dźw ięku fra­
zesów o jedności, zgodzie i dążności do zwy- j 
eięstwa.

Jedno jedyne w ydarzenie z dziedziny polityki ! 
zew nętrznej przytoczył Briand — to, że Japonia |

przystąpiła do umowy, zobowiązującej sojuszni­
ków do niezaw ierania odrębnego pokoju.

W obec notorycznego faktu, iż Japończycy u- 
chylają się od wszelkiego w spółdziałania m ili­
tarnego na  odległym od Japonii teren ie walk 
czwórsojuszu — tak a  lub inna deklaracya ja ­
pońska nie posiada w artości praktycznej, jest 
tylko uprzejm em  kiwaniem  głow ą z drugiego 
krańca półkuli ziemskiej.

Inform acya owa, niewątpliw ie, też żadnego 
w rażenia w parlam encie francuskim  nie w y­
w arła.

Pozatem  Briand — sądząc z re lacy i, przyto­
czonej przez w iedeńskie Biuro korespondencyj­
ne (wedle francuskiej agencyi IIavasa) — n i c  
n i e  w s p o m n i a ł  o s p r z y m i e r z e ń c a c h ;  
apelow ał tylko do wytrwałości i chęci zw ycię­
stw a swoich rodaków.

A mówiąc tak, tylko do swoich — z pom inię­
ciem aliantów  — i cel wojny sprowadzał do s ta ­
now iska francuskiego; w toku dyskusyi bowiem 
podkreślał, iż F rancya musi zwycięsko „odzy­
skać w ydarte z jej łona prow incye", pozatem  
wym ienił jeszcze z im ienia „m ęczeńską Belgię*— 
boć Belgia była przednią strażą Francyi...

Jakież zatem  ideały snują się obecnie w m y­
ślach odpowiedzialnego stern ika losów F rancyi ?

Jeno  to, by  odzyskać ziemie u tracone i uj­
rzeć jeszcze Belgię wolną... Już  nie odebranie 
Alzacyi i Lotaryngii, już tylko pow rót do tego 
stanu  posiadania, k tóry  był przed  wojną — po­
wrót drogą wysiłków oręża.

A w tych słowach B rianda, czyż nie brzmi 
przyznanie, że porw anie się Francyi w wir w o­
jenny  było krokiem , politycznie arcybłędnym , 
skóro po kilkunastu  m iesiącach wojny, po ol­
brzymich stratach  w ludziach i ogrom ie ko ­
sztów — jes t F rancya częściowym rozbitkiem , 
k tóry  szarpie się krwawo, ażeby odzyskać swe 
daw ne granice.

Oto, jak  i w Londynie i w Paryżu, choć w 
sposób różny, m usiały odpowiedzialne czynniki 
skonstatow ać jedno: dotychczasowa kam pania 
przegrana.

I tu , i tam  wspom niano, wprawdzie, o m o­
żności odm iany losu, ale rozumow ego podkładu 
pod fundam enty tej nadziei brakło...

Budapeszt, 6 listopada.
Jak  „Pester Lloyd* donosi z Sofii, przez zdo­

bycie Boljevca je s t Nisz zagrożony od północy. 
Zdobycie Cacaku zagraża odwrotowi serbskiem u. 
Z w ielką siłą przeprow adzona serbska próba 
przełamania się pod Vranje została odparta. Buł­
garsk ie operacye w południowej Macedonii m ają 
szczęśliwy przebieg; francuskie wojska pod Pri- 
lepem  są zniszczone,

Wiedeń, 5 listopada.
Donoszą z Sofii do „Reichspost", że w  wal­

kach pod Valandovem nastąp ił zastój. Anglicy i 
Francuzi natrafili na znaczne trudności na ty ­
łach; ich atak i dotychczasowe odparto.

Sofia, 6 listopada.
Urzędowe spraw ozdanie z 3 listopada: Ofen- 

zywę prowadzono w dalszym  ciągu na całym 
froncie. Wojska nasze w k ierunku  Boijevca—Pa­
raczin obsadziły defiiee Krovoricki Timok koło 
Łukowa około 30 km na wschód od Paraczinu, 
przyczem  zdobyto 6 dział serbskich i wzięto 
600 jeńców.

Około Niszu wojska nasze osiągnęły p a s  f o r ­
t ó w  t w i e r d z y .

W doiinie M orawy bułgarskiej zdobyliśm y Ce- 
m ernik (wzgórze 9 km  na północny wschód od 
Surduiicy), Pana Pianina, Crna T rava (6 km na 
północ od Cem ernika).
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Na południe od S trum icy wojska nasze zo­
stały zaatakow ane przez przew ażające siły fran ­
cuskie, i odparły je.

Paryż, 6 listopada.
(BK). A gencya H avasa. Sprawozdanie s e r b ­

s k i e  z 1  listopada. Ponieważ nieprzyjaciel po­
suwa się naprzód ku Kragujeveowi, cofnęliśmy 
się n a  nasze stanow iska n a  południe od m ia­
sta. Na froncie wschodnim wobec przew ażają­
cej liczby nieprzyjaciela cofnęliśm y się w k ie­
ru n k u  ku  Niszowi, podczas gdy w centrum  n ie­
przyjaciel ucieka w dzikim popłochu k u  Bela 
P alanka, przyczem  ponosi ciężkie straty .

Londyn, 6 listopada.
(BK). „Daily T elegraph“ donosi z Rzym u: 

Nietylko wojska serbskie, ale i cała ludność 
ucieka przed zbiiżającem i się arm iam i. N ieprzej­
rzane szeregi uchodźców poprzedziły m arsz wojsk 
serbskich. Budzi to tragiczne w rażenie, jak gdyby 
cały naród opuszczał kraj nieszczęśliwy. Odwrót 
odbyw a się ku  południowi do doliny M orawy. 
Tutaj kraj je s t zalany powodzią, dlatego pościg 
jest trudny . S tra ty  serbskie są  nieznaczne. W oj­
sko je s t jeszcze nietknięte, w praw dzie do odw rotu 
zmuszone, ale nie pobite, i może jeszcze s ta ­
wiać opór. Rząd serbsk i postanow ił przewiez'ć 
archiw a z Mitrowicy do K raljew a, zaś skarb  
państw a do M onastyru. Na razie stolicą jest 
Kraljewo.

Bukareszt, 6 listopada.
(BK). Półurzędow nie d o n o szą : W skutek  obsa­

dzenia serbskiego brzegu D unaju przez wojska 
niem ieckie i austro-w ęgierskie, w ydały  ru m u ń ­
skie w ładze potrzebne zarządzenia, aby  wiozące 
ładunek  broni i am unicyi dla Serbii okręty , ja ­
dące pod flagą rosyjską, rozbroić, jeżeli schronię 
się na rumuńskie wody Dunaju.

Sytuacya na Bałkanie.
Vemzelos gwałtownie zaatakował Zajmisa. Domaga 
się współdziałania z czwórsojuszem, —  Przesilenie 
gabinetowe w Grecyi. —  Neutralne stanowisko Ru­

munii. — Zdemaskowany Filipescu.
Ateny, 6 listopada.

(BK). Skutkiem  zajścia m iędzy m inistrem  woj­
ny a większością Venizelosa, postaw ił p rezyden t 
m inistrów  Zaimis spraw ę zaufania, przyczem  po­
został 114 głosami przeciw 147 w mniejszości. 
Skutkiem  tego wotum  nieufności oświadczył 
Zaimis, że ujawniło się przesilenie ministeryalne 
oraz prosił Izbę, aby  się odroczyła aż do utw o­
rzenia nowego gabinetu .

Ateny, 6 listopada.
(BK). (Ag. Hayasa). Zaimis udał się do króla, 

aby przedłożyć prośbę o dymisyę gabinetu. P rze­
ciwne Venizeloeowi dzienniki uw ażają za pewne  
rozwiązanie Izby.

Ateny, 6 listopada.
(BK). D yskusya w Izbie dotyczyła podw yż­

szenia plac oficerów podczas m obilizacyi. W m o­
wie swojej Venizelos atakow ał ostro  rząd  i  do­
m agał się w ystąp ien ia Grecyi w wojnie św ia­
towej po stronie czwórsojuszu i tw ierdził m iędzy 
innemi, że gab inet pragnie zaprow adzić abso­
lutyzm . Doprowadziło to  do burzliw ych scen 
uiiędzy obu stronam i, k tó re zakończyły się tem , 
że rząd  o godzinie 4 nad  ranem  postaw ił kw e- 
styę zaufania. O trzym ał 114 głosów, opozycya 
m iała 147 głosów, 3 posłowie w strzym ali się od 
głosowania. Izba została odroczoną.

Sofia, 5 listopada. 
(Agencya bułgarska). Król F erdynand  w to­

w arzystw ie p rezyden ta m inistrów  Radosław ow a i 
m in istra w ojny N ajdenow a zwiedzili porty dll- 
najowe W idyn i Lom, które po 14 m iesiącach 
zupełnie sam owolnego zam knięcia D unaju budzą 
się do now ego życia.

Berlin, 6 listopada. 
„Beri. Tageblatt* przynosi następujący  teie^ 

gram  z B ukaresztu :
W idocznie m ając n a  uw adze rozliczne i pełne 

sprzeczności pogłoski o polityce rządu rum uń­
skiego, p rasa  tu tejsza ogłasza następu jącą pół- 
urzędow ą notę: „Zbrojna in terw encya Rum unii 
m oże tylko w  takim  razie nastąpić, gdyby je ­
dna z w ojujących grup  m iała zagrozić żyw o­
tnym  in teresom  naszego kraju . Natęży w yraźnie 
w skazać n a  to, że Rumunia nie ma żadnego obo­
wiązku bronienia Serbii.

Arm ia r u m u ń s k a  nie jest we właściwem 
tego słowa znaczeniu zm obilizowana. Zarządz - 
liśm y tylko środki dla własnej obrony, które 
oczywiście są stale uzupełniane. Nie jest p raw ­
dą, ażeby istniała jakakolw iek ugoda, zwłaszcza 
pomiędzy Rumunią a Włochami. N ie  m a m y  z a ­
m i a r ó w  z a r ó w n o  c o  d o  T r a n s y l w a n i i ,  
j a k  c o  d o  B e s a r a b i i .  Nie m a zarów no wi­
doków, aby  R um unia oświadczyła się za m o­
carstw am i centrainem i, jak  przeciw  nim*.

To oświadczenie uw ażane je s t tutaj pow sze­
chnie jako  dow ód, że Rumunia znowu odrzuciła 
obszerne propozycyę i koncesye ezwórporozu- 
m ienia.

Bukareszt, 6 listopada.
(BK). Około 50 profesorów  un iw ersy te tu  z r e ­

ktorem  n a  czele ogłosiło m anifest do narodu, 
w którym  żądają, by  Rumunia wzięła udział w 
wojnie przeciw  m ocarstw om  centralnym . Prof. 
Negolescu, k tó ry  podpisał tę  odezwę, w ystoso­
wał teraz  do rek to ra  list, prosząc go o anu lo ­
wanie jego podpisu. W  liście tym  oświadcza, 
że ogłoszenie m anifestu  było krokiem  nierozwa­
żnym, ponieważ tym czasem  Niem cy i A ustro- 
W ęgry połączyły się z Bułgaryą. W tym  w y­
padku  R um unia nie będzie m ogła otrzym ać zni­
kąd amunicyi i znajduje się w o w iele cięższej 
sytuaeyi, niż R osyanie.

Budapeszt, 6 listopada.
D zienniki budapeszteńskie donoszą z Buka­

resztu  : Ogrom ne poruszenie w ywołała w całej 
Rum unii se rya  artykułów , ogłoszona przez pół- 
oficyalny „V ittorul“. W artyku łach  tych udo- 
w odnionem  było, dlaczego Filipescu prow adził 
tak ą  zaciętą w alkę przeciwko B ratianu. Gazeta 
ta  um ieszcza szereg fotografij dokum entów , z 
k tórych  w ynika, iż Filipescu pow odow ał się 
w  swej agitacyi swym i prywatnymi interesami. 
B rat F ilipescu je s t dyrektorem  francuskiej fa­
bryki am unicyi. N ajm łodszy zaś syn  Filipescu 
jes t k ierow nikiem  fabryki am unicyi w K open­
hadze. Zwracał się on w ielokrotnie do rządu, 
chcąc uzyskać d la  siebie zamówienia. W akcyi 
tej b ra ł zdaje się także udział jego ojciec. B ra­
tianu  jednak  stanow czo nie zgodził się na  pro­
pozycyę. I to m a być właściwym powodem walki 
przeciwko B ratianu.

„V ittorul“ kończy swój arty k u ł następujące- 
mi słow am i: „Lecz naj konieczni ej szem, a  za ra ­
zem najboleśniejszem  jes t to, że entuzyastyczny 
bojownik narodow ej spraw y je s t rów nocześnie 
agentem zagranicznej fabryki amunicyi*.

Wiedeń, 3 listopada.
Ja k  „N. W. Journal*  donosi za sofijskiem  

„Utro", serbsk i am basador w B ukareszcie o- 
trzym ał depeszę szyfrow aną, poczem udał się 
na  konferencyę do B ratianu . J a k  słychać, am ­
basador przedstaw ił rum uńskiem u prem ierow i, 
iż Serbia zmuszona będzie prosić o pokój, jeśli 
nie nastąp i natychm iastow a pomoc. B ratianu  
odpowiedział, iż w żadnym  w ypadku nie może 
przyrzec pomocy. W ówczas serbsk i am basador 
udał się na  konferencyę do rosyjskiego am ba­
sadora Poklewskiego-Koziełły.

Z parlamentu angielskiego.
Londyn, 6 listopada.

(BK). W  Izbie lordów  zauw ażył lord  St. D a- 
v i d s ,  że odkąd istn ieje rząd  koalicyjny, nie 
m ożna spostrzedz żadnej szczególnej energii w 
prow adzeniu wojny.

Lord W h i l l o u g h b y  d e P r o k e  atakow ał 
ostro A sąuitha. Powiedział on, że jeżeli R osya­
nie zdołali się podczas w ojny pozbyć wielkiego 
księcia, to i m y pow inniśm y się pozbyć As- 
quitha.

Lord M o r l e y  żalił się n a  cenzurę, k tó ra  
fałszuje poprostu  n iek tóre wiadomości, np. urzę­
dowe berlińskie sprawozdania.

Na froncie niemiecko- 
francuskim.

Berlin, 6 listopada.
W ielka głów na kw atera  donosi dnia 5 listo­

pada :
O bsadzony jeszcze przez Francuzów  mały 

rów  na północny wschód od Le M esnil (poró­
wnaj spraw ozdanie z 25 października) został 
dziś w nocy odzyskany. — K ontratak , w ykona­
ny przeciw  rowom  na północ od M assiges, k tó ­

re  nasze wojska wzięły by ły  szturm em , został 
krwawo odparty . Na k rańcu  wschodniego rowu 
toczy się jeszcze walka granatam i ręcznym i, -y  
Liczba jeńców  wzrosła na  3 oficerów i 90 żoł­
nierzy, łup  n a  8 karabinów  m aszynow ych, 1 * 
m ałych miotaczy min*.

Naczelny kom endant angielski, m arszałek pol­
ny French, w urzędow ym  telegram ie twierdzi) 
że z list s tra t 7 batalionów  niem ieckich, którą 
bra ły  udział w walkach koło Loos, w ynika, 
s tra ty  ich w ynoszą mniej więcej 80%  ich sił* 
To tw ierdzenie je s t prostym  wym ysłem .

Kronika wojenna.
Pogłoski pokojowe. Oficyalna niemiecka „Nord. 

Allg. Ztg.® prostuje pogłoski, jakoby niektórzy p*>' 
słowie do niemieckiego parlamenta, bawiąc w Am­
sterdamie, przedstawiali następujące warunki pO" 
koju ze strony niemieckiego kanclerza: odstąpienie 
linii Mozy, aneksya Kurlandyi, 30 milionów kon- 
trybucyi. Żadnych podobnych oświadczeń kancle­
rza nie było.

Z opowieści Cadorny. (BK). Z wojennej kwatery 
prasowej donoszą: Sprawozdanie ofieyalne naczel­
nej komdndy armii włoskiej z 2 listopada twier­
dzi, że na wzgórzu Podgora na zachód od Gory- 
cyi przełamano czwartą bardzo silną linię rowów- 
Wobec tego należy stwierdzić, że Włochom, jak 
to zresztą z naszych przedstawień jest znane, przy 
ich kilkakrotnych masowych atakach na wzgórze 
Podgora co prawda kilka razy udało się wtargnąć 
do małych kawałków rowów naszego pierwszego 
stanowiska, że jednakże za każdym razem szyb­
ko z nich zostali wyrzuceni. Poza pierwszo sta­
nowiska żaden Włoch jeszcze nie przeszedł, z wy­
jątkiem jeńców wojennych.

Z Afganistanu donoszą (według „N. W. Journal“)» 
iż rosyjski przedstawiciel przy emirze afganistań- 
skim opuścił Kabul.

Wojna z Rosyą.
Z  rosyjskiego kom unikatu.

(BK). Dnia 3 listopada. We wsi Józefówka  ̂
kim. na północny wschód od Siemikowiec w Ga- 
licyi nieprzyjaciel wtargnął do wsi Siemikowiec. 
Otworzywszy silny ogień na posuwających1 się na­
przód nieprzyjaciół i ich baterye zaatakowaliśmy 
i udało się nam ścisnąć front nieprzyjacielski. —‘ 
Mniej więcej 5000 Niemców i Austryaków dostało 
się do niewoli. Wnet potem podjął nieprzyjaciel 
kontratak. Zacięta walka trwa dalej.

Z  Rosyi.
W  najbliższych dniach, jak  donosi „rranKi* 

Z tg“, m a ustąpić rosy jsk i m in ister finansów 
Bark i jego m iejsce zapew ne zajm ie Kokowcew-

W  Skandynaw ii n iem a żadnego potw ierdze­
n ia  w iadom ości b iu ra R eu tera  o zmianach w ga­
binecie rosyjskim. Z tego powodu „B erlinske Ti- 
dende zasięgnęło inform acyi u  źródła m iarodaj­
nego i otrzym ało odpowiedź, że pogłoska je s t 
nieprawdziwa.

KRONIKA.
Karty chlebowe w Krakowie, według ogłoszę# 

magistratu, wczoraj rozlepionych, zostaną wpro­
wadzone w połowie listopada. Na głowę ludność* 
przypadnie 200 gr. mąki lub 280 gr. chleba. Lu­
dzie ciężko pracujący będą mogli otrzymać zwie" 
kszoną ilość.

Na zimę dla legionistów. Aby ofiarność społe; 
czną na rzecz legionistów jeszcze przyspieszyć 1 
zorganizować, departament wojskowy N. K. N< 
zwraca się do wszystkich Lig kobiecych, Kół po­
mocy Legionom i wszelkich stowarzyszeń, który*11 
drogiem jest zdrowie i odporność żołnierza pol­
skiego o zorganizowanie w całym kraju (w dniac" 
13 i 14 b. m.) zbiórki na cel zaopatrzenia zimo­
wego legionistów. Obok datków pieniężnych zbie­
rane być powinny ciepła bielizna, sweatery, ręka­
wiczki, mitenki, skarpetki, kominiarki, kamasze itP*

Bajki o Lwowie. Z wojennej kwatery prasowe! 
donoszą: Dziennik „La Suisse® ogłasza następu­
jący telegram datowany z Bukaresztu: „Lwów zo­
staje znowu opróżniany, archiwa i banki p r z e n o ­
szą się. Oczekują wielkiego ataku gen. Iwanowa * 
Te twierdzenia są zmyśleniami od początku aż “ 
końca i każdemu, kto zna sytuacyę, muszą się 
dać śmiesznemi.

Subskrybujcie 3-cią pożyczką wojenną!
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Ola aisIM i i  jiitff.
W ie rsz  te n  o b e c n ie  d o p ie ro  p rz e z  

„ D z ie n n ik  N a ro d o w y 11, w y d ru k o w a n y , 
w y ję ty  z te k i p o ś m ie r tn e j ,  je s t  ła b ę d z im  
ś p ie w e m  z m a rłe g o  p o e ty . A u to g ra f  s p o ­
c z y w a  w  r ę k a c h  p . M. K o w a rz a  w e  
L w o w ie , k tó r e m u  śp . J e rz y  Ż u ła w sk i 
w rę c z y ł go  w  u p o m in k u , w  k w ie tn iu  
b . r . p rz e d  w y ja z d e m  sw y m  z Z a k o p a ­
n e g o  d o  P io trk o w a , do  s łu ż b y  w  s z ta ­
b ie  L e g io n ó w .

Nareszcie! nareszcie 
powstał ten wielki wiew, 
który oddziela ziarno od p lew !
O, wierzcie,
to wielka zerwała się burza, 
co ptactwo marne z pod chmur wystrasza, 
kiedy jaskółka w niebo się wznasza, 
a wróbel szuka poddasza.
O, wy wczorajsi moi przyjaciele, 
którym dawałem serce i krew !
Jakże niewiele 
Mogę wam dzisiaj dać!
Mówicie: szorstki jestem i tw ardy; 
więc dobrze! daję, na co mnie s tać : 
nic — okrom pogardy, 
że nie umiecie bodaj trwać 
i kiedy wielki ozwał się zew, 
tam, kędy trzeba być — 
i żyć!
i godnem życia życiem ż y ć !
Gdzie wasze Słowo? Kędy jest wasz Czyn?
Co wy powiecie, kiedy spyta syn:
gdzie ojciec by ł?
na jakim wyłomie stał?
i komu pełnił ślub,
gdy się zmagały wszystkie siły sił
i nad Ojczyzną pękał grób
a świat w posadach drżał?
Obym potępić ja was mógł za czyny, 
miast gardzić wami za bezczyn jad !
Gdy ziemia pęka, gdy się pali świat, 
gdy wasza brać
ostrzem bagnetu zdobywa wawrzyny, 
wy nie umiecie sił zamiarem mierzyć, 
wy nie zdołacie nawet w przyszłość wierzyć, 
ale wolicie na uboczu stać, 
wątpić, poniżać i plwać,

%  i£k robi każdy, kto słaby, 
jak niewolniki robią i ra b y !
Wiecie? — jednego się boję: 
że kiedy minie ból i strach, 
kiedy się ziśei naszych pragnież cud 
i z krwi potoków wolny wstanie lud, 
wyście gotowi przyjść znów pod mój dacb 
i zechcieć znowu ściskać ręce moje, 
a ja —  zacisnąć muszę serce harde 
i tę ostatnią okazać wam wzgardę: 
uśmiechem witając gości, 
zapomnieć waszej marności!

^  Zakopanem, d. 14 IV 1915. Jerzy Żuławski.

Zakończona przed kilku dniam i trzecia ogól­
na ofenzywa w łoska przeprow adzona była z 
Niesłychaną gw ałtownością. Półm ilionowa arm ia 
M oska dzień i noc atakow ała przez kilkanaście 
Ntti front austryacki. Cztery grupy wojsk wło-
*Wch, prow adzące ofeuzywę w południowym  
Tyrolu, na froncie Dolomitów, nad Isonzą i na 
^yżynie Doberdo, uzyskały, jako  ostateczny 
,ezultat długich i krw aw ych walk, tylko dostęp 
?° doliny Labro i przednie pozycye nad  Coi di 
.jNna, tracąc przy tem  150.000 ludzi. Przeciwko 
płochom  stały  trzy armie austro-węgierskie pod 
?wództwem generałów  D ankia, R ohra i BorS- 

>lcza. Naczelnym  wodzem sił zbrojnych na 
^Nncie włoskim jes t arcyksiążę Eugeniusz. — 
^ o jsk a  austryackie składają się — jak  donosi

Adelt do „Beri. Tageb!attu“ — ze strzelców ty 
rolskich, Chorwatów, Dalinatyńeów, Lwowian, 
Styryjczyków  i Węgrów. W łaściwą ofenzywę 
poprzedził 50-gcdzinny gw ałtow ny ogień a rty ­
leryjski. Przez 50 godzin żołnierze austryaccy 
znajdowali się w straszliw em  piekle n ieustan­
nego, ogłuszającego grzm otu dział, b łysków  o- 
gnia, rozbijanych osłon z ziemi i żeiaza i roz­
ryw anych pociskam i ciał ludzkich. Gdy ucichły 
nieco działa, rozpoczął się pod osioną nocy i 
całych chm ur trujących gazów a tak  piechoty 
włoskiej. W yw iązały się straszliw e waiki z je ­
dnej strony  z okropuem  działaniem  duszących 
gazów, z drugiej zaś z nacierającym  z niesły­
chaną gw ałtow nością wrogiem. W  w alkach tych 
ogrom ne usługi oddaw ały A ustryakoin  granaty 
ręczne, k tó re  setkam i rozryw ały  żołnierzy wło­
skich. A taki w łoskie trw ały  bez przerw y dzień 
i noc, a  gdy w dniach 28 i 29 października 
nadeszły świeże rezerw y włoskie w sile dwóch 
korpusów , doszły one do kulm inacyjnego pun­
ktu. Sześciokrotnie zdobywali Włosi pozycye 
austryackie na  w yżynie Ooberdo i sześciokro­
tnie zostań  stam tąd przez A ustryaków  wyparci.

Osobną k artę  w dziejach tych straszliw ych 
zapasów  stanow ią w alki w  górach K arstu  i w 
Dolomitach. W ałczyły tam  n a j l e p s z e  w o j ­
s k a :  z jednej strony  alpini i bersagierzy, a  z 
drugiej tyrolscy strzelcy cesarscy i wojska a l­
pejskie.

Lotnicy nie byii rów nież bezczynni. Sam oloty 
włoskie bom bardow ały austryack ie pole lo tn i­
cze pod Gorycyą, dworzec kolejow y i w iadukt 
pod Duino, kolum ny przewozow e i treny , jak 
rów nież m iasto  T ryest i zam ek cesarski Mira- 
m ar. A ustryaccy zaś lotnicy obrzucili bom bam i 
W enecyę i fabrykę am unicyi w Brescyi. Sami 
W łosi oceniają swoje s tra ty  n a  m ilion lirów. 
O straszliw ych w prost s tratach , jak ie  ponieśli 
W łosi w  trzeciej swej ofenzywie, świadczy w y­
m ownie fakt, iż n a  przestrzeni od jeziora Le- 
dros do M onfalcone l e ż y  30.000 trupów w ło­
skich.

Z obozów feeców 
w A ustryL

Jak  donosi c. k. b iuro  koresp., dziennikarze 
neu tra lnych  państw  baw ili w c. i k. obozach 
dla jeńców wojennych.

Udano się naprzód do Wicselburgu, gdzie ucze­
stników  powitał kom endant obozu pułkow nik 
P abst z kilku oficeram i. W ieselburg je s t obo­
zem  dla żołnierzy rosyjskich. Znajduje się ich 
tam  obecnie 12.993, zew nątrz na  robotach 35.604, 
razem  49.597 ludzi. Bardzo szczegółowe zw ie­
dzanie rozpoczęło się od oglądnięcia urządzeń 
do czyszczenia i dezynfekcyi, gdzie codziennie 
można 3000 przebyw ających, a nadto w szyst­
kich znajdujących się w obozie raz tygodniowo 
oczyścić. Pokazano, jak  dezynfekcyonuje się u- 
niform  przebyw ającego w parze siarkow ej, d a ­
lej ogrom ne stosy  bielizny, k tó rą  zm ienia się 
po każdej kąpieli, napraw ę wielkich ilości un i­
formów, płaszczy i obuw ia i sposób usuw ania 
braków  w tychże. W łaśnie były  w ruchu k ą­
piele o 30—40%  pary , zawsze dla stu  ludzi. 
N astępnie udano się na  wzgórze z w ieżą s tra ­
żniczą, skąd widać cały obóz. Po obu brzegach 
E rlafy na  przestrzeni 980.000 m etrów  kw adr, 
stoi 650 objektów , zbudow anych przez inż. pod­
pułkow nika G ustaw a Koniga. Uczestnicy próbo­
wali chleba dla jeńców, którego dobroć ogóinie 
uznano. W obec przyzw yczajenia ich życiowego 
i ułożenia porcyj jedzenia o trzym ują jeńcy 500 
gram ów  chleba dziennie, a więc o 200 gr. w ię­
cej, jak  tubylcza ludność. Tego w ym iaru nie 
wolno przekraczać, choć jeńcy, przew ażnie wło­
ściańskiego pochodzenia, proszą o więcej. Dla 
zw ykłych robotników  w obozie wyznaczono 24 
hal. dziennie, ale są tam  także kwalifikowani i 
akordow i robotnicy o znacznie wyższych pła­

cach, których jeńcy używ ają przew ażnie na  za- 
kupno tytoniu.

N astępnego dnia rano  odjechano do c. i k. 
obozu dla jeńców wojennycti kolo Kleinmiinchen.

Rozdział w barakach m ieszkalnych jest p rze­
ważnie przeprow adzony według narodowości, a 
wśród tych znowu według stopnia inteńgencyi. 
Rosyjscy jednoroczni ochotnicy m ają czytelnię 
i kiub, urządzają też przedstaw ienia teatralne.

Zwiedzający udali się też do baraków oficer­
skich, gdzie przebyw a po 50 oficerów w porzą­
dnych lokalach po dwu. Mają oni w spóiną czy­
telnię i jadalnię. Niżsi oficerowie o trzym ują 4, 
sztabow i 6 koron dziennie, z czego płacą 2 K 
50 h dziennie za pożyw ienie. Po 50 ma wspólny 
zarząd kuchni i inogą sam i sobie układać ja ­
dłospis. Poszczególne g rupy żyją często między 
sobą w niezgodzie i m usiano w ielokrotnie ich 
dzielić. Gdy uczestnicy weszli do jadalni, gdzie 
wystawione były p iękne roboty pryw atne ofi­
cerów , żalili się Rosyanie w ostry  sposób, że 
otrzym ują za mało cnleba i że nie m ają dla 
swych pryw atnych pomieszczeń opału.

Po zw iedzeniu obozu odjechano do Mauthau­
sen.

M authausen jes t obozem jeńców w ojennych 
serbskich i włoskich. Naprzód udano się do od­
działu Włochów. Są bardzo zadowoleni z wiktu, 
odkąd ustaw iono im m aszynę do m ieszania po- 
lenty.

Pow ażnie i po wojskowem u odpowiadali Ser­
bowie na  pytania o zdrowie i w ikt zwykle „do­
bro gospodin“. Z początku zachowywali się 
m iędzy sobą tak  nie pokoleżeńsku, że m usiano 
do każdego ich b araku  dać jednego podoficera 
jako kom endanta.

Mianowanie komisarza forte- 
cznego w Krakowie.

Wczoraj donieśliśm y kró tko  o m ianow aniu 
delegata Fedorow icza kom isarzem  tw ierdzy k ra ­
kow skiej; nom inacyjne zarządzenie wchodzi w 
życie 15 listopada.

Wtódług rozporządzenia cesarskiego (z 6 m aja 
b. r.) o insty tucyi kom isarzy fortecznych, kom i­
sarz forteczny je s t w zakresie adrainistracyi po­
litycznej i gm innej, w obrębie re jonu  forteezue- 
go, jedyną rozstrzygającą i zarządzającą władzą
I. instancyi.

W spraw ach, k tó re m ają styczność z intere­
sami militarnymi, są zarządzenia kom isarza za­
w isłe od zgody kom endy tw ierdzy. Ma on na 
żądanie kom endy tw ierdzy wydawać w obrębie 
swego praw nego zakresu  działania w szystkie 
zarządzenia, konieczne dla strzeżenia i zabez­
pieczenia in teresów  m ilitarnych.

Władze polityczne, policyjne i gminne, których 
siedziba urzędow a leży w obrębie tw ierdzy, 
podlegają kom isarzow i fortecznem u, a m ianowi­
cie o rgana gm inne uchw alające, w charak terze 
rad  przybocznych, zaś w ykonaw cze w tym  sa­
mym charakterze.

Zażalenia przeciw postanow ieniom  i zarządze­
niom kom isarza fortecznego wnosi się do n a­
czelnika kraju . O ile chodzi o spraw ę należącą 
do w łasnego zakresu  działania gm iny lub o nowe 
obciążenie gospodarstw a gm innego, rozstrzyga 
naczelnik k ra ju  w porozum ieniu z wydziałem  
krajow ym .

W  ten  sposób p rezydent W ielkiego K rakow a, 
wójtowie i ra d y  gm inne w obrębie tw ierdzy  
będą organam i podporządkow anym i komisarzowi. 
Magistrat krakowski będzie organem  w ykonaw ­
czym Komisarza, rad a  przyboczna krakow ska — 
rad ą  przyboczną kom isarza. W  ten  sposób n a ­
czelna kom enda arm ii upraszcza w sw ych ce­
lach i centralizuje władzę adm inistracyjną w re ­
jonie tw ierdzy.

Obwieszczenie prezydyum  nam iestnictw a z dnia 
1 listopada o m ianow aniu delegata Fedorow icza 
kom isarzem  fortecznym  oparte je s t na rozpo­
rządzeniu m inisterstw a spraw  w ew nętrznych

W szędzie do nabycia.

Schichta-Prame—WQ$enne-Pranję
n a jta ń s z y , n a jo c h r o n n ie is z y  i na*skutecTn’ei«*rv s»v>«sAH p r a n ia :

Namocz bieliznę z ekstraktem do prania „Pochwała gospodyń“ przez parę gocjzin albo 
przez całą noc. Pierz potem jak zwykle dalej. Tylko trochę mydła — najlepiej mydła 

Schiehta, z marką „Jeleń “ — potrzeba, by najśliczniejszą bieliznę otrzymać.
Zaoszczędza pracę, czas, pieniądze i mydło.

Ommol jest najlepszym środkiem do mycia rąk i szorowania w kuchni i w  domu.
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z dnia 27 w rześnia (spowodowanem przez n a­
czelną kom endę armii).

Zakres działania nowego kom isarza fortecznego 
obejm uje oprócz W ielkiego Krakowa (z Podgó­
rzem) 82 gmin w powiecie politycznym  krakow ­
skim, 39 w powiecie podgórskim , czyii ogółem 
185 gmin, w tem  trzy  gm iny m iejskie: Liszki, 
Skawina i Wieliczka.

Zakres działania policyi krakowskiej rozsze­
rzony został na cały powyższy obszar, gdzie 
policya zajmować się będzie spraw am i m eldun- 
kowemi, paszportowem i, szupasowem i i w yda­
laniem.

Z miasta i z kraju.
Z N. K. N. nadsyłają nam następujący komuni­

kat: „Przez poniedziałek i środę toczyły się w N. 
K. N. narady przy bardzo licznym udziale człon­
ków. Przedmiotem narad była obecna sytuaeya po­
lityczna. Wobec pozbawionych faktycznego uzasa­
dnienia wiadomości niektórych dzienników, należy 
stwierdzić, że we wszystkich przemówieniach prze­
bijała dążność do takiego ukształtowania postępo­
wania politycznego, aby istniejąca od chwili wy­
buchu wojny zgodność programu politycznego spo­
łeczeństwa polskiego, także i w swoich wewnętrz­
nych urządzeniach dawała niezachwiany obraz 
harmonii. Dalsze kroki będą poczynione we wła­
ściwym czasie i podane do publicznej wiadomości".

Dowóz środków spożywczych z Królestwa Pol­
skiego. Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie 
komunikuje nam, że pomiędzy ministerstwem spraw 
wewnętrznych a generalnym zarządem wojskowym 
w Lublinie toczą się {obecnie rokowania w kwe­
styi przekazywania ewentualnych nadwyżek w 
środkach spożywczych na cele aprowizacyi miast 
w monarchii.

Zniesienie zakazu dzwonienia w kościołach i o- 
świetlarfia wież kościelnych w obrębie dyecezyi 
krakowskiej weszło w życie z dniem wczorajszym,

Ruch tramwajowy. Z powodu robót tramwajo­
wych w Rynku i ustawiania nowej zwrotnicy na 
ulicy Szewskiej, ruch tramwajowy na liniach: Ry­
nek—Park Jordana i Rynek—Park Krakowski zo­

stał znacznie ograniczony. Po ukończeniu nowego 
toru w Rynku, ruch ten będzie natychmiast po­
większony o 5 wozów motorowych i 5 dołączo­
nych.

Koncert Hskkinga zyskał nową atrakcyę we 
współudziale wybitnego pianisty krakowskiego, p. 
Z. Przeorskiego, który objął również akompania­
m ent Program koncertu już ustalony, przyniesie, 
jako główne dzieło perłę literatury wiolonczelowej, 
wspaniałą sonatę F moll Brahmsa. Tym licznym 
osobom, które pamiętając -widocznie występ Hek- 
kinga z przed lat pięciu, domagały się przy za- 
kupnie biletów, by artysta zagrał znowu fantazyę 
Brucha na temat starohebrajskiej melodyi „Kol 
Nidrei" miłą będzie wiadomość, że życzenie to bę­
dzie w programie uwzględnione.

Kurs marek, rubli i dolarów jest obecnie w ban­
kach następujący: marka— 1 K 38 h. (przy sprze­
daży) i 1 K 41 h. (przy kupnie), ru b e l= 2  K 20 h., 
dolar==6 K 40 h.

Wstępowanie poddanych rosyjskich jako ochotni­
ków do armii austryacko-węgierskiej. Jak ogłasza 
dziennik urzędowy komendy obwodowej w Ja ­
nowie, cesarz postanowieniem z dnia 1  paździer­
nika 1914 zezwolił na przyjmowanie obcych pod­
danych do siły zbrojnej na czas wojny. W myśl 
zaś rozporządzenia cesarskiego z dnia 15 sierpnia 
1915 wstępowanie obcych poddanych z Królestwa 
lub też z nadgranicznych okupowanych obszarów 
zależne jest w poszczególnych wypadkach od ze­
zwolenia wojskowego generał-gubernatora.

Piosenki strzeleckie. Z drukarni Departamentu 
wojskowego N. K. N. w Piotrkowie wyszedł cały 
szereg „Piosenek strzeleckich". Każda piosenka 
stanowi odrębną dla siebie całość i zaopatrzona 
jest odpowiedniemi nutami. Dotychczas wyszły na­
stępujące piosenki: „O mój rozmarynie", „Marsz 
ułanów", „Piosnka o Belinie", „Przyjechali trzej 
ułani z wojny", „Hej tam pod Warszawą", „Ha- 
niś moja Haniś", „Marsz strzelców" i „Hym strzel­
ców “.

Upaństwowienie obrotu zbożem. Nakładem biura 
Patronatu dla spółek oszczędności i pożyczek przy 
Wydziale krajowym we Lwowie wyszła książka 
dra Franciszka Stefczyka p. t. „Upaństwowienie 
obrotu zbożem, mlewem i produktami strączkowy­
mi". Książka ta zawierająca zbiór przepisów i roz­

p o r z ą d z e ń ,  n a  j a k i c h  s i ę  o p i e r a  u p a ń s t w o w i o u )  
o b r ó t  z b o ż e m ,  m le w e m  i p r o d u k t a m i  s t r ą c z k ó w ) -  
iu i ,  s k ł a d a  s ię  z  t r z e c h  c z ę ś c i .  P i e r w s z a  z a w ie i  
w s z y s t k o  to ,  c o  d o t y c z y  k u p n a  i s p r z e d a ż y  z b o z a ,  
m ie w a  i p r o d u k t ó w  s t r ą c z k o w y c h .  W  d ru g ie *  c z ę ­
ś c i  z n a j d u j e m y  d o k ł a d n y  o p i s  w o j e n n e g o  z a k ła m  
d l a  o b r o t u  z b o ż e m .  T r z e c i a  z a ś  c z ę ś ć  m ie ś c i  w  s o ­
b i e  w  c h r o n o l o g i c z n y m  p o r z ą d k u  d o s ł o w n e  brzm!e" 
n i e  r o z p o r z ą d z e ń ,  o d n o s z ą c y c h  s i ę  d o  o b r o t u  z*30" 
ż e m ,  m l e w e m  i  p r o d u k t a m i  s t r ą c z k o w y m i ,  a  ' v '  * 
d a n y c h  w  k o ń c u  w r z e ś n i a  1 9 1 5 ,

Ze Lwowa.

Gazety lwowskie podają następujący progra1,1 
dnia prezydenta Rutowskiego : Nabożeństwo w ka­
tedrze i modły w synagogach gminnych na inteo- 
cyę szczęśliwego powrotu Tadeusza Rutowskieg°> 
podpisywanie adresu dla T. Rutowskiego, okolic2' 
nościowe przemówienia w szkołach, w który0*1 
młodzież podpisywać będzie adres dla T. Ruto^' 
skiego, uroczysty wieczór w teatrze miejskim, zrn>a' 
na nazwy ulicy Teatralnej na ul. Tadeusza Rutow'" 
skiego. • ■;

Repertuar teatru miejskiego.
S o b o ta :  „ M a rn o tra w n y  o jc iec* ,, k o m a d y a  w  i  a k ta 0*5

B. S h a w ’a.
N ie d z ie la  po  p o łu d n iu :  „ G ęs i i  g ą sk i" .
N ie d z ie la  w ie c z ó r : „ M a rn o tra w n y  o jc iec* .

Repertuar teatru ludowego.
S o b o ta :  „ T w a rd o w sk i w  p ie k le * .

Specyalista chorób oczu

Dr HENRYK BIRNBAUM
b. a s y s te n t  u n iw . k l in ik i  o k u l. w  L ip s k u  

przyjm uje od 1 1 —12  i od 2—3Va po południ3 
R y n e k  3 2 ,  II. p .

kŁ  Dra Schweizera ngB
*  paryskie ■

Johimbin tabletki
F la k o n  p o  20. 50 , 100 t a b le ­
te k  K or. 5-5Ó, 12-20, 2 2 '— . 
(Preparatif foriifikateur sexuel) 
Z n a k o m ity  ś ro d e k  p rz y  o s ła ­
b ie n iu  obydwu p łc i  ( Im p o te n z ). 
W y s y łk a  d y s k r e tn a  o p ła tn ie  

za  p o b ra n ie m .
ANTON GROSS, Bom wysyłko­
wy, Budapest V!ll/M., Josefs- 

ring 23/4.

R z ąd o w o  u p r a w n io n e

d o m  z o g ro d e m  w ra z  z k ońce- 
s y ą  g o sp o d n io  - s z y n k a rs k ą . 
W y m a g a n a  g o tó w k a  K  3000. 
W ia d o m o ść  W R e p re z e n ta c y i  
B ro w a ru  L im a n o w sk ie g o  w  
K ra k o w ie , u l .  M o s to w a  6.

Maszynista iat 48
w o ln y  p d  w o jsk a , ś lu s a rz  m a ­
sz y n , t a k  p a ro w y c h  ja k  i r o l ­
n ic z y c h , to k a rz  ż e la z a  i m e ta li , 
p o s ia d a ją c y  p r a k ty k ę  w  c e ­
g ie ln i  ta r ta k u ,  o b z n a jm io n y  
z e le k try c z n o śc ią  o ra z  p łu g ie m  
m o to ro w y m  „ E se ls io r*  p o sz u ­
k u je  p o sa d y . Ł a sk a w e  zg ło­
s z e n ia :  K a ro l  B iz e rs k i, R z e ­
szów , ul. P o d w a le .

Biuro posad i służby
o ra z

kupnaisprzedażyreainości
lasów etc. 

STANISŁAWA TUMIDAJOWICZA
p rz e n ie s io n e  z o s ta ło  z P o d g ó rz a

do Krakowa, iii. Poselska 2 0 ,1. p,
i  p o le c a  s ię  P .  T . P u b lic z n o śc i.

iiA iiiî K idhi A — ijdfrhi rtdhtihilAl A

Zajęcie znajdę
|f i ! k u  robotników sto larskich

z płacą dzieDną o d  7 do 
10 koron przyjmie stolarnia 
J ó z e fa  K le in b e rg e ra , A u g u -
s ty a ń s k a  17.

Panna ze  z n a jo m o śc ią  n ie ­
m ie c k ie j s te n o g ra f i i , p is z ą ­

ca  n a  m a s z y n ie  p o tr z e o n a  za­
raz . Z g ło s z e n ia  p rz y jm u je  B iu ­
ro  o g ło sz e ń  S ta t ie ra ,  G o łę b ia  2.

&fiiku zdolnych czeladzi szew - 
skich n a  ró ż n ą  ro b o tę  p rz y j­

m ie  z a ra z  S t. R e k u c k j, N o w y  
T a rg , R y n e k  29.

Po trząsnę  panienki do  k ra -
w ie c ę y z n y  ..M a ry la" , u l. 

B ra c k a  t>. li. u.

WANNY LANE I BLASZANE.
tanio do nabycia

Inż. JÓ ZEF SCH ROLL
filia Kraków, ulica Pawia 1. 8. 

a n n D O D m a a n n a n D n n a n o a a m n a s
q  R ZĄ D O W O  U PR A W N IO N A

g  FABRYKA W$D MINERALNYCH SZTU- g  
O CZNYCH i SPECYALNYCH LECZNICZYCH □
□  p o d  f irm a  O
a
u
□□

P R Z E C IW  Z A K A Ż E N I U !
M u sim y  s ię  te m  w ię c e j c h ro n ić , iż  o b e c n ie  w y s tę p u ją  ze  w z m o ­
ż o n ą  s i łą  w sz e lk ie  c h o ro b y  z a ra ź liw e , j a k :  s z k a r la ty n a ,  o d ra , 

o sp a , c h o le ra , ty fu s . Z te g o  p o w o d u

N A L E Ż Y  U Ż Y W A Ć
w szęd z ie , g d z ie k o lw ie k  t a k ie  c h o ro b y  w y s tę p u ją ,  d o b re g o  ś ro d k a  
d e sy n fe k c y jn e g o , k tó ry  p o w in ie n  s ię  z n a le ś ć  w  k a ż d y m  d o m u .
N a jle p sz y m  ś ro d k ie m  d e s y n fe k c y jn y m  je s t  o b e c n ie  b e z  w ą tp ie n ia

LYSOFORM
b e z  z a p a c h u , n ie  t r u ją c y  i  ta n i .  M ożna go  o trz y m a ć  w  k a ż d e j 
a p te c e  i  d ro g u e ry i  w  o ry g in a ln y c h  f la s z k a c h  (z ie lo n e  szk ło ) 
w  c e n ie  p o  £»0 halerzy. D z ia ła n ie  L y so fo rm u  je s t  s z y b k ie  i p e ­
w n e , to  te ż  p o le c a ją  go  w sz y sc y  le k a rz e  d o  d e s y n fe k c y i p rz y  
c h o ry c h , d o  m y c ia  r a n ,  w rz o d ó w , d o  a n ty s e p ty c z n y c h  b a n d a ż y

i r r ry g a c y i.

K. Bząca i Ohmurski
w  Krakowie, ulica św G e rtru d y  4

w y ra b ia .p o d  k a n trd h p k o in is y i  p rz e m y s ło w e j T o w a rz . 
L ek . k ra k . p o le c o n e  p rz e z  to ż  T o w arz . W O D Y  
M IPJEStfiL f-łlE , o d p o w ia d a ją c e  sk ła d e m  c h e m ic z n y m  
w o d o m : B iliń sk ie j,G ie sh tS b le rsk ie j, S e lte r sk ie j  V iełły , 
M a ry e n b a d z k ie j, H o m b u rg , K is s in g e n , tu d z ie ż  spa-

□  cyalne le c z n ic z e , j a k :  l i to w ą , b ro n io w ą , jodow ą,- że- 
la z is tą , k w a ś n ą , o ra z  wady m ineralne norm alne z p rze -

□  p is u  P ro f. J a w o rs k ie g o . — S p rz e d a ż  c z ę śc io w a  w  a p te -
□  k a c h  i d ro g u e ry a c h . «— C e n n ik i n a  ż a d a a ie  f ra a k o .□
• □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ a a *

□□□□
□□□□□
□
uu
u□
o
u

M y d ło  L Y S 0 F0 R M 0 W 6
je s t  d e l ik a tn e m , ła g o d n e m  m y d łe m  to a le to w e m , z a w ie r a  je d e n  
p r o c e n t  L y so fo rm u  i d z ia ła  a n ty s e p ty c z n ie . M ożna g o  u ż y w a ć  
p rz y  d e lik a tn ie js z e j  sk ó rz e , n a w e t  u  d z ie c i i  n ie m o w lą t .  C z y n i 
o n o  sk ó rę  m ię k k ą  i d e l ik a tn ą  i d a je  je j  a ro m a ty c z n y  z a p a c h . J e ­
d n a  p r ó b a  w y s ta rc z y , a  to  z n a k o m ite  m y d ło  z a w sz e  ju ż  p o z o ­
s ta n ie  w  u ż y c iu . J e s t  o n o  ty lk o  p o z o rn ie  d ro g ie , w  u ż y c iu  je d n a k ,  
b a rd z o  e k o n o m ic z n e , b o  d łu g o  trw a . C e n a  s z tu k i  k o r .  1 * 2 0 .

LYSOFORM MIĘTOWY
je s t  s i ln ą  a u ty s e p ty c z n ą  w o d ą  do u st, u s u w a ją c ą  n a ty c h m ia s t  
i  p e w n ie  w s z e lk ą  w o ń  i  u s t ,  b ie lą c ą  i  k o n s e rw u ją c ą  zę b y . M o­
ż n a  go u ż y w ą ć  ta k ż e  p rz y  b ó lu  g a rd ła , k a s z lu  i  k a ta r z e  do  p łu ­
k a n ia  n a  z le c e n ie  le k a rz a . K ilk a  k ro p li  w y s ta rc z a  d o  je d n e j  
s z k la n k i. C e n a  f la szk i •o ry g in a ln e j  kor. 1-60. D o n a b y c ia  w  k a ­

żdej a p te c e  i  d ro g u e ry j .

\  I n te re s u ją c ą  b ro s z u rę  p o d  ty tu łe m  „ C o  to jest h y g i e n a “  w y ­
sy ła  n a  ż ą d a n ie  d a rm o  i o p ła tn ie

B r ,  K e S e l l  &  H & i r a a y i ,  F a b r y k a  c h e i n . ,  n i p © * 2 * '

H u r to w n ie  i  w  c z ę śc io w e j s p rz e d a ż y  do  n a b y c ia  ta k ż e  w  K ra ­
k o w ie  u  f i r m :  R e im  i  S k a , „ P h a rm a *  sp . z o g r. p o r ., F o r tu n a t  
G ra la w sk i, A rn o ld  R e ife r  i M. L. D o b ro w o lsk i w  r c o g ó r z u ,  ja -  

k o te ż  w e  w s z e lk ic h  in n y c h  d ro g u e ry a c Ł  i a p te k a c h .

W .uar.y tiaszynsKi Bedajctof odpow iedzia ł n y : rr.naisż9< ttuHausic. Drukarnia Ludowa, K r a n ó w ,  D u n a je w s k ie g o  5  (T e le fon  1310)-


